
usługi. Właścicie le byli już wówczas?Zorganizowani .  
Dużo szkodziły właście tóm zorganizowane przez  nas  
nowe sys temy walki,  polegającej  naizasfadamu przez 
ogół s trajkujących stolików p o d c z a s " o b i a d o w  i k o ­
lacji. Na we t  tym sys temem nie m<fgliśn% p rz ezw y ­
ciężyć pracodawców ,  podb ec htyw anych przez Pió)ł] 
t rowskiego (właścicieli® baru,  a byłego cukiernika).  
O pór  ich trwał  do tej pory, aż musiel i śmy się od­
wołać  do P. P. S., która wydala  o dez w ę  do ogółu 
m. Lublina,  w sprawie;) poparcia 's tra jkujących ke l ­
nerów i kuchmist rzów,  potępiając jednocześnie  wła­
ścicieli. Największym przeciwnikiem byl p. Pio­
t rowski,  k tóremu członkowie P. P. S. oblepili cały 
front sklepu odezwami,  jednocześnie  doręczono mu 
list z pogróżkami , rzekomo z wyrokiem śmierci. Na  
skutek tego listu na% ec. en fe faus t ry jac k ieg o Korrii-

się za s trajkiem i na przys łany list od właścicieli,  
ażeby  dać im termin t rzydniowy ' nie zgodzono 
się. Rozpoczął  się strajk, k tóry  t r w d  dwa  tygodnie.  
P rzebieg strajku byl c stry, tak, że vy ,zuc?ino z z a ­
kładu różnych zas tępców,  z a le w a n a  i gaszono-o . | i en  
pod kuchniami,  t a l i  fakt  ima! miejsce między inne- 
mi w firmie „Europa" .  W tym właśnie  strajku naj ­
więcej  pracowal i kol. kóL Gaweł  V\l, Blaszka Jan,  
Z y k u b e k  T., ś. p. J. Korgul, j .  Komorowski ,  J. S i e ­
radzki,  który  już w ówczas  z Wars JSw y przyjechał 
pom agać w B t r a l g u  i E. Kłosowski.  Przytem w s / \ s c y  
cz łonkowie,  jak kelnerzy tak i kuchmist rze n it^schej l  
(Kili ze sw ych placówek.  Koledzy kuchmis t rze przy­
wódcy,  teżi nmjsę ząsliig ponieśli ,  a mianowicie:  
P. Żarski,  Fr. Purwin,  Fr. Goluch,  Wl. Dębowsk i ,  
K. Koziełowi wielu innych. W końcu właściciele,

sarza,  „Krejskórnandi#’ zos tal i śmy w ezw an i  na ba- widząc  twardy opór  s t rajkujących,  musieli  się na
danie  t. j. kol. Sieradzki  J, i Kłosowski E. Zarzu 
cono nam wysianie  powyższego listu, a j e d n o c z e ś ­
nie k ierownictwo strajku. Ja  byłem za jakiś czas  
zwolniony,  a kol. S ieradzki  pow ę dro w ał  do wiezie--; 
nia na słynny lubelski „ Z a m e k ”, a jednocześnie 
zamknię to  nam Z w iązek  i-.zabrano wszystkie  papier - 
ry. Are sz tow an ie  kol. Sieradzkiego,  zbiegło się ? je­
go działalnością pol ityczną w słynnym Brzeskim 
Tra k ta ci e  (Chełm^zczyzna) .  Przebył  on na „Z am­
ku" sześć tygodni,  ja ze swej s trony czyniłem usil­
ne s tarania u władz okupacyjnych,  codziennie  pra­
wie chodząc  po różnych urzędach,  ce lem 'otwarcia 
Związku,

Po dość długich s taraniach,  narąszcie  zwrócili  
nam wszys tk ie  papiery  i zdjęli pieczęcie  z lokalu 
Związku, poczem rozpoczęl iśmy z powrotem dzia­
łalność.

Zaznacz am  również ,  iż dużo pracy wę-spól ze 
mną poniósł  w tej sprawije! kol Józef  Komorowski ,  
k tóry  obecnie usunął  się zupełnie  z naszej  organi­
zacji, widząc,  że  szk oda trudu i pracy dla tych, k tó­
rzy iiie chcą zrozumieć ,  że im się dobrze czyni.

Tutaj  muszę  podkreślić J ż e  na ;czele naszej  
organizacj i  muszą  s tać ludzie płatni, k tórzy muszą  
być niezależni od naszych ch l e b o d a w c ó w , . s t a ra ­
jących się takich  kolegówr pozbyć na' zawsze ,  
a przytem wpisujących ich na c ^ i r n ą  listę; pożatem 
również.-ze s trony kolegów nję mają poparcia, ,  to 
też  am jeden z przywódców nie clice się narażać  
i swej Tpdziny wys tawiać  na nędzę.  Po otwarciu 
przez władze  ' okupacy jne  Związku,  p r | | e s  Józe f  
Komorowski  z powrotepi  objął działalność i wraz 
z Z ar ządem,  zwola l  Ogólne  Nadzwyega jne  Zebranie 
9 lutego 1918 roku. Żebranie  było n ad e r  liczne, 
prawie  ani pednego członka np? brakowało ,  ka rność  
była wzorowa,;  ka-żdy ć'z-|o_nek z wielką po wagą s ł u­
chał, to też była cflęćj zeĘstrony działaczy p ra co w ać

wszystkie  punkty zgodzić i z a w rzeć  um ow ę.
Przyłączenie się do nas  Związku Hotelowego 

je szc ze  bardziej  wzmocniło naszą  organizację,  po­
nieważ Z w ią z e k  Hotelowy byl dość  ficzny, człon­
kowie byli karni i świadomi.  Zwia-zek mial bardzo 
dobrą umow ę za war tą  .3 właśc ic ie lami  Hote lów.

D^falacż.ą Hote lar fe ,  których naf wiska  muszę 
wymienić to są: k. k. Ciechoński  Leon, Cholyk 
Jak ó b  i wielu innych,  k tórzy pracowal i dla dobra 
Związku i nieraz byli solą w oku właścicielom lu­
belskim.

Również zorganizowaliśmy wszys tką  ' s łużbę 
pomocniczą  i k iedy zwołal iśmy O g ó l n i  Zebranie,  to”  
właścic iele po zebraniu nie chcieli puszczać  na 
noclegi kobiet ,  każ ąc  im spać  w Związku,  a oporne 
i uświadomione,  k tóre się upominały o swe  prawa,  
wydalano z pracy.  Również  Ź&Związku nie chciano 
przyjmować do pracy,  tylko od faktorek i tutaj mu­
siał nas tąp ić  zwrot  inny: Zarząd  zaczął zaniedby ­
wać .względem sekcji służby pomocniczef* swoich 
obowiązkow  i z tych względów nie bylot siły zm u ­
sić Restau ra to rów do czerpania  tylko zć Związku 
służby. W obec tego zaczęło się gremjalne w ys tę ­
pow anie  służby pomocniczej  zęr Związku,  tak, że 
w przeciągu  krótkiego czasu nie pozostała am 
jedna i to by to ’naj'gor£żą właśnie winą, że nie um ie­
liśmy lub nie chciel iśmy zapobiec  powyższemu,  
co dziś widzimy :j a s i %  żc się źle-stalo,  i p r z ^ j t o  
organizacja jest  osłabiona. '  1 pracując w tej organu 
zacji  dziś w i d i ę  jak to ciężko stać na stra-źy tych 
ludzi, któnty p izywykl i do jarzma dawniejszego 
i nie chcą  się raz na z a w s z o  wyzwol ić  z ekonomi­
cznego uścisku.

S tara łem się historję lubelską ująć. jak n a jb ez ­
stronniej.

Wiem,  ifą nie wymieni łem tych wszystkich,
widząc,  że ta praca  i ffUid/ ie  na marrie.  Zebranie  którzy dużo, a dużo zrobiU dla dobra  ogó.lu P ra
uchwaliity wy s iać  właścicielom żą dani#  z a - z n i e s i e ­
niem dopisywania procentów,  a wypl;\eania t ako ­
wego z bufetu 10%  i 15®* > podw yżkę  pensji  k u c h ­
mistrzów, jak również między- in;n,ymi punktami  
uchwalono,  poprz eć  żądania keliffirek, pracujących 
w kawiarniach  i przyjąć je do Z w iązku ,E c o  się 
okazało teraz wielkim błędem uow s-ze-ehnie znanym 
dzisiaj. G t ó /  na t e m ż p  zebraniu  w szy scy  m ów cy

cowników Gast ronomicznych w Lublinie. Jednakże  
Ci ‘cisi pracownicy za w r z e  są w nasidj łf  pamięci 
i wdzięcznym im winien być ogól.

Nie  chciałem drażnić)  nie wymien ia ł em więc  
nazwisk tych,  k tórzy weszl i  z naszych  szeregów,  
a .obecnię.są najgorszymi ^wrogami naszymi,

Może się opamiętają.
E. Kłosowski.

tak jak k e ln e r zy  tak i kuchmis t rz^  wypo\yiedzie ' i  Lublin -  s%ze i)  J 92? r.
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